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Przeproszenie ksi�dza profesora Edwarda Warchoła � 

 
 W  zeszycie  9 „Pracy  nad  sob�”  (w  roku  1998)  na  s.  30  
napisałem,  �e  wyj�tki  z  Listu  Otwartego  Arcybiskupa  Mariawitów  
do  byłego  biskupa  pomocniczego  Bartłomieja  Przysieckiego  podane  
w  aneksie  14.  na  s. 217 - 219  ksi��ki  Edwarda  Warchoła  
Starokatolicki  Ko�ciół  Mariawitów  w  okresie  II  Rzeczypospolitej  nie  
s�  autentyczne.  Wyraziłem  si�  �e  cytaty  s�  czerpane  z  czyjej�  
wyobra�ni.  Dopiero  ostatnio  otrzymałem  od  Autora  ksi��ki  
dokumentacj�,  z  której  wynika,  �e  wyj�tki  s�  jednak  dosłownymi  
cytatami.  Przepraszam  gor�co  Ksi�dza  Profesora  Warchoła  za  
pos�dzenie  o  podanie  wiadomo�ci  pochodz�cych  z  niepowa�nego  
�ródła,  przepraszam  Pani�  Tatian�  Romenko,  która  zaczerpni�t�  ode  
mnie  bł�dn�  opini�  powtórzyła  na  s. 22  zeszytu  33  (2004)  „Pracy  
nad  sob�”,  jak  równie�  Czytelników  naszego  aperiodyku  za  
wprowadzenie  w  bł�d*. 

brat  K.M.Paweł Rudnicki           
________________ 
* Omawiany  List  Otwarty  jest  opublikowany  w  numerze  7  „Wiadomo�ci  
Maryawickich”  z  22. wrze�nia  1935  roku  od  s. 1.  do  połowy  s. 3,  dalej  nast�puje  
pod  osobnym  nagłówkiem  artykuł  „Stosunek  Mateczki  do  mał�e�stw  mistycznych”  
potem  -  pi��  �wiadectw  sióstr  i  niespodziewanie  na  str.  7.  dane  jest  -  ju�  bez  
�adnego  nowego  nagłówka  - zako�czenie  Listu  otwartego.  Zarówno  ja  jak  i  inne  
osoby,  które  prosiłem  o  pomoc  w   poszukaniu  cytowanych  fragmentów  ko�czyły  
czytanie  listu  na  połowie  s. 3.  Nast�pnie  szukali�my  jakiego�  innego  listu  brata  
arcybiskupa  M.Michała  - mo�e  zawieraj�cego  przytoczone  cytaty -  w  całej  prasie  
mariawickiej  tamtego  okresu.  Wynik  poszukiwa�  był  negatywny.  St�d  moje  
twierdzenie.  Dopiero  teraz  ksi�dz  Edward  Warchoł  zwrócił  mi  uwag�.  �e  artykuł  
Stosunek  Mateczki... jak  i  nast�puj�ce  dalej  �wiadectwa  s�  zał�cznikami  do  Listu  
zamieszczonymi  - nietypowo -  wewn�trz  niego,  co  w  myl�cy  sposób  sugeruje,  i�  
List  si�  ko�czy  w  połowie  s. 3.  Cytowane  fragmenty  zostały  wzi�te  wła�nie  z  
tekstu  dalszego.  Fakt,  �e  ja  i  moi  przyjaciele  dali�my  si�  zwie��  osobliwemu  
rozwi�zaniu  graficznemu  zastosowanemu  przez  tygodnik  „Wiadomo�ci  
Maryawickie”  powołuj�  tu  jako  okoliczno��  łagodz�c�.  Okoliczno��  łagodz�ca  nie  
jest  jednak  usprawiedliwieniem.  Dlatego  przytaczam  j�  tylko  w  odsyłaczu. 
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Racjonalizm a mistycyzm 
 
 Na  pierwszy  rzut oka, i według  potocznej  opinii,  racjonalizm  
wyklucza  mistycyzm  i  odwrotnie.  Nie  mo�na  ceni�c  rozum  oraz  
krytycyzm  ceni�,  a  cho�by  tolerowa�  wiar�  w  to,  �e  do�wiadczenia  
mistyczne  nie  s�  urojeniami,  swoistymi  schorzeniami  umysłu,  a  
nawet  oszustwami.  Tymczasem  - tak  przynajmniej  s�dz� -  autentyczny  
i  naprawd�  krytyczny  racjonalista  nie  ma  prawa  mówi�,  �e  skoro  
sam  nie  do�wiadczył  prze�y�  mistycznych,  to   wobec  tego  inni  
ludzie  te�  nie  mog�  ich  do�wiadcza�.  Konsekwentny  racjonalista  
mo�e,  co  najwy�ej,  w�tpi�  w  autentyczno��  prze�y�  mistycznych,  ale  
nie  ma  prawa  orzeka�,  i�  mistycyzm  jest  urojeniem. 

 Niew�tpliwie  zachodzi trudno��  dla  ludzi,  którzy  z  
do�wiadczeniem  mistycznym  si�  nie  zetkn�li, polegaj�ca  na  tym,  i�  
do�wiadczenie  mistyczne  jest  do�wiadczeniem  takim,  którego  nie  
mo�na  traktowa�  tak,  jak  do�wiadczenie  zmysłowe.  Widziałem  na  
przykład  kwitn�ce  na  polu  maki i  komu�  o  tym   - po  pierwsze -  
komunikuj�  - a po  drugie -  radz�:  id�  i  ty  na  to  pole  i  wtedy  
przekonasz si�,  �e  mój  ogl�d  kwitn�cych  maków  nie  był  złudzeniem,  
urojeniem.  Znam  bardzo  inteligentnego  człowieka,  który  przyznaje  
si�,  �e  zupełnie  nie  rozumie  �adnej  muzyki,  ani  Bacha,  Moniuszki,  
czy  roka.  Po  prostu  do�wiadczenie   estetyczno-muzyczne  jest  mu  
obce.  Ale  on  nie  twierdzi,  �e  muzyka  to  tylko   rodzaj  hałasu,  �e  
do�wiadczenie  ludzi  rozkoszuj�cych  si�  muzyk�,  to  fikcja.  Twierdzi  
jedynie,  �e  to,  co  dane  jest  innym,  jemu  nie  jest  dane.  I  cieszy  go,  
�e  przynajmniej  dana  mu  jest  rado��  z  ogl�du  lasów,  ł�k,  pół,  gór. 
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 Zauwa�my  wszak�e,  �e  w  kr�gu  nie  tyle  mistyków,  lecz  
teoretyków  mistyki  wyst�puje  te�  inna  skrajno��.  Niech��,  je�eli  nie  
pogarda  czy  wr�cz  wrogo��,  do  racjonalistycznych  procedur  
badawczych  czy  racjonalnych  zachowa�  w  �yciu  potocznym.  
Zwłaszcza  w�ród  niektórych  teologów Wschodu  chrze�cija�skiego,  
ale  te�  na  Zachodzie,  w  kr�gach   tak  zwanych  zielono�wi�tkowców,  
wyst�puje  lekcewa�enie  na  przykład  rozumowych  zasad  
teologicznych,  szukanie  Boga,  czy  w  ogóle  prawdy  intelektem.  S�  
ludzie,  którym  sprawia  ogromn�  trudno��  posługiwanie  si�  nawet  
elementarnymi  regułami  logiki.  Ale  czy  oni  maj�  prawo  wobec  tych,  
którzy  uczuleni  s�  na  poprawno��  reguł  my�lenia,  gardzi�  rozumem,  
traktowa�  postawy  racjonalistów  za  przejaw  aberracji,  za  
manifestacj�  pychy. 
 Có�,  nawet  ludzie  bardzo  wybitni  i  w  miar�  wszechstronni  
cierpi�  na  pewne  ograniczenia.  Nikomu  nie  jest  dane  wszystko.  
Dlatego  �ródłem  autentycznej  m�dro�ci  jest  pokora. 

Andrzej  Siemianowski   
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EKUMENIZM 

 
 W  ekumenizmie  potrzebne  jest  działanie  małych  zespołów,  
które  by  opracowywały  dotychczasow�  tradycj�  Ko�ciołów  w  
kontek�cie  Tradycji  apostolskiej  i  tradycji  ko�ciołów  bratnich. 
 Dokonania  ekumeniczne  nie  s�  dziełem  całych  Ko�ciołów.  
Chrze�cijanie  zainteresowani  ekumenizmem  winni  si�  ł�czy�  w  małe  
grupy.  Jest  to  „charyzmat  ekumenizmu”.  Nie  wszyscy  musz�  by�  
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ekumenistami.  Problem  polega  na  tym,  �e  ekumeni�ci,  chocia�  du�o  
rozmawiaj�  na  zewn�trz  swych  Ko�ciołów,  to  jednak  wci��  za  mało  
wewn�trz  nich.  Wewn�trz  Ko�ciołów  powstaje  -  mimo  tych  
niedostatków  -  stały  lobbing  na  rzecz  ekumenizmu.  Obejmuje  on  
ludzi,  którzy  twierdz�,  �e  przesi�kni�te  ekumenizmem  musi  by�  całe  
nasze  my�lenie  we  wszystkich  sprawach  ko�cielnych:  trzeba  
odró�nia�  w  ka�dej  chwili,  co  jest  w  naszej  tradycji  konieczne,  a  
co  dowolne.  -  I  to  jest  pierwszy  krok..  Drugi  obejmuje  refleksj�  jak  
dan�  prawd�  ujmuj�  bracia  z  bratnich  Ko�ciołów. 
 W�ród  spraw  koniecznych  znajduje  si�  dobroczynno��.  Ile�  
wspólnych  zada�  społecznych  i  tematów  moralnych  trzeba  podj��!  
Tymczasem  w�sko  poj�ty  dialog  ekumeniczny  sprowadza  si�  do  
rokowa�  pokojowych  mi�dzy  wrogimi  obozami.  Wspólna  praca  -  
zbli�a,  a  podejmowanie  trudnych  tematów  z  zakresu  doktryny,  
historii  i  prawa  ko�cielnego  prowadzi  do  impasu.  Nie  znaczy  to  
jednak,  �e  trzeba  te  ostatnie  sprawy  pozostawi�  odłogiem.  Po  prostu  
ujawnia  si�  w  nich  nieekumeniczna  postawa  uprawiaj�cych  te  
dziedziny,  a  czasami  zwykły  konflikt  interesów  decydentów...  
Dlatego  poszerzenie  grona  osób  zainteresowanych  ekumenizmem  ma  
kluczowe  znaczenie  dla  przezwyci��enia  tego  zastoju.  Gdzie  du�o  
oczu  patrzy  -  trudno  jest  kra��,  gdzie  ludzie  znaj�  Bibli�  i  tradycj�  
-  trudno  jest  kłama�.  Gdzie  jest  du�a  �wiadomo��  Wiary  w  bratnich  
Ko�ciołach  -  trudno  sia�  nienawi��. 

Jan  Jasnorzewski   
 

_______________________________________________________ 

 
ROZWA�ANIA EKUMENICZNE 

 
 Pobudk� moich rozwa�a� stało si� uczestnictwo w po�wi�ceniu 
odbudowanego ikonostasu matejkowskiego w parafii grekokatolickiej w 
Krakowie. Same matejkowskie ikony (raczej nie ikony, a �wi�te obrazy - 
ale nie chc� tego dyskutowa�) przetrwały, zburzon� przez saletynów 
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�cian� ikonostasu z pietyzmem odbudowano, złocenia poło�ono, 
brakuj�ce figury sceny Ukrzy�owania na zwie�czeniu ikonostasu 
odtworzono. Pi�kne dzieło sakralnej  sztuki! 
 Du�a uroczysto��: kardynał Macharski, metropolita Martyniuk, 
grekokatolicki biskup ordynariusz, konsul Ukrainy wielu innych oficjeli i 
przede wszystkim pi�kne nabo�e�stwo. Wspaniale �piewaj�cy chór. 
Kolejny raz mogłem si� zanurzy� w ten szczególny nastrój 
grekokatolickich nabo�e�stw, w t� osobliw� duchowo��: prawosławna 
liturgia �wi�tego Jana Złotoustego odprawiona z rzymskim formalizmem.  
 Pojawiaj� si� my�li. Unicki ko�ciół grekokatolicki powstał na tle 
ówczesnych usiłowa� ekumenicznych. Twórcy Unii usiłowali poł�czy� 
prawosławie z rzymsko�ci�. To co wyszło, nie jest ani Ko�ciołem 
prawosławnym, ani rzymskim. Stało si� po prostu now� organizacj� 
ko�cieln� z nowym prawem ko�cielnym i obrz�dami. Zamiast 
zlikwidowania granic, powstał jeszcze jeden twór z nowymi granicami. 
Zamiast ł�czy�, Ko�ciół unicki stał si� dodatkow� przeszkod� w 
d��eniach do jedno�ci. I trudno si� dziwi� ksi��om saletynom, których 
elementy rzymskie w unickim Ko�ciele tylko dra�ni�, �e w czasie gdy si� 
„opiekowali” tym grekokatolickim ko�ciołem zburzyli ikonostas nie 
pomn�c nawet na rang� malarstwa matejkowskiego. Trudno si� dziwi� 
prawosławnym, których równie� tylko dra�ni� elementy bizantyjskie w 
unickim Ko�ciele, �e nie chc� kontaktów z grekokatolikami.  
 Ale uroczysto�� była pi�kna i wzruszaj�ca. Nabo�e�stwo 
prze�yłem i to gł�boko. Byłem szczerze wzruszony gdy na zako�czenie 
za�piewano pie�� „Bo�e wełykij jedinyj”, któr� ongi� �piewała moja 
matka.  Po powrocie do domu, my�l z problemów powstania ko�cioła 
unickiego przeskoczyła na obecne d��enia ekumeniczne. 
 Co roku obchodzimy tydzie� wspólnych modlitw 
chrze�cija�skich i na ten tydzie� dostajemy broszurki z propozycj� układu 
„nabo�e�stwa ekumenicznego”. Ten układ jest troch� rzymski, troch� 
ewangelicki, nie pokrywa si� w zasadzie z obrz�dkiem któregokolwiek z 
ko�ciołów. Niektóre wyznania ekumeniczne odprawiaj� takie 
nabo�e�stwo ekumeniczne �ci�le według proponowanego układu, inne - 
modyfikuj� go nieco według swoich wewn�trznych zwyczajów. Tylko 
bracia prawosławni jako nabo�e�stwo ekumeniczne prezentuj� swój 
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molebien z nielicznymi wstawkami z owego „ekumenicznego rytuału”. 
Ogólnie jednak bior�c oprócz obrz�dków  poszczególnych ko�ciołów 
tworzy si� na naszych oczach nowy „obrz�dek ekumeniczny”. Ju� nawet 
wolne wezwania i �wiadectwa ko�ciołów ewangelicznych zostaj� w 
czasie nabo�e�stw ekumenicznych ujmowane w nowe szyki rytualne 
(obowi�zkowa ko�cówka: „Ciebie prosimy, wysłuchaj nas Panie”).  
 Nie mam nic przeciw od�wi�tnym zjazdom ekumenicznym, 
ekumenicznym „dorocznym obchodom” lub „comiesi�cznym 
nabo�e�stwom”, obozom, sympozjom, naradom... Bior� w nich na ogół 
ludzie ju� przepojeni ekumenizmem, cz�sto niestety fanatycy 
ekumenizmu - a ka�dy fanatyzm jest niebezpieczny. I ja bior� w takich 
imprezach udział w miar� czasu. Ale owe imprezy ekumeniczne ju� z tej 
racji, �e s� ekumeniczne, nie przybli�� nas do �adnego z istniej�cych 
wyzna�, raczej mog� spowodowa� powstanie nowego „wyznania 
ekumenicznego” i „ekumenicznego  obrz�dku”, stworzy� grup� ludzi  
b�d�cych  w swoim mniemaniu ponad wyznaniami, a w istocie obok nich.   

 S�dz�, �e wi�kszy jest po�ytek z praktykowania codziennej 
ekumenii, to znaczy  zachodzenia na zwykłe nabo�e�stwa do ko�ciołów 
„obcych” wyzna�, wczuwanie si� w sposób praktyk religijnych, w sposób 
chwalenia Boga ró�nych denominacji. Gdy spotykam ekumenistów, 
którzy nałogowo bywaj� na wszelkich ekumenicznie organizowanych 
spotkaniach i uwa�aj� si� za działaczy zjednoczenia Ko�cioła, ale nigdy 
nie byli na liturgii grekokatolickiej w dzie� powszedni (tak 
charakterystycznej dla tego Ko�cioła!), na rzymskokatolickim 
nabo�e�stwie ró�a�cowym, na prawosławnej panichidzie, na zwykłym, 
niedzielnym nabo�e�stwie ewangelickim, na mariawickiej adoracji 
Przenaj�wi�tszego Sakramentu, ani na innym, zwykłym nabo�e�stwie 
zielono�wi�tkowym, baptystycznym,  metodystycznym...   -  to mi smutno.  

 Uwa�am, �e celem ka�dego chrze�cijanina powinno by� 
zgł�bianie  w drodze do Chrystusa wyznania które obrał sobie �wiadomie 
jako najlepsze, lub w którym trwa od dzieci�stwa uwa�aj�c �e nie jest 
najgorsze, a zarazem umiej�tno�� odczuwania siebie w Ko�ciele 
(budynku i organizacji) ka�dego wyznania chrze�cija�skiego jak w domu 
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- wprawdzie nie swoim domu, ale w domu swoich bliskich krewnych, 
gdzie si� czuje swobodnie i umie si� taktownie zachowa�.  
 Celem ekumenii nie powinno by� stworzenia czego� nowego 
„ponad” istniej�cymi organizacjami ko�cielnymi, nie powinno te� by� 
celem zlikwidowanie ró�nic w doktrynalnych sformułowaniach ani w 
formowaniu i prze�ywaniu nabo�e�stw, ale wzajemne poznanie siebie w 
całym zró�nicowaniu, wzajemne uznanie swoich chrze�cija�skich 
zało�e� i d��e�, wspólne d��enie przez Chrystusa do zbawienia. 

brat  Paweł 
 

(Referat  wygłoszony  dnia 10 listopada 2004 r. na posiedzeniu  Oddziału  Krakowskiego  Polskiej  Rady  Ekumenicznej)�
�����������������

��'������ ��������"(#���
 

 >>Nie  b�dziesz  zabijał<<  (2 Moj�. 20:13) 
 
 Pozbawienie  �ycia  człowieka  - bez  wzgl�du  na przyczyn� -  od   
najdawniejszych  czasów  budziło  sprzeciw.  Prawo  do  odebrania  �ycia  
człowiekowi  negowane  było  w  ró�nych  kulturach  i  religiach.  
Uznawano  ludzkie  �ycie  za  wielk�  warto��  i  starano  si�  warto��  t�  
ochrania�.  Oczywi�cie  chroniono  �ycie  człowieka  wolnego,  gdy  
�ycie  niewolnika,  traktowanego  jako rzecz,  mogło  mie�  tylko  warto��  
przedmiotu  utraconego.  W  staro�ytno�ci  do��  powszechnie  stosowane  
było  prawo  talonu  (odwetu),  czyli  powtórzenie  niejako  skutku  czynu  
przest�pczego  (kto  zabił  -  tracił  �ycie).  Zabójstwo  człowieka  było  w  
religii  moj�eszowej  naruszeniem  praw  Boga  Jedynego,  a  zabójca  
ponosił  stosown�  kar�.  Dowodem  niech  b�dzie  biblijny  mord  
dokonany  przez  Kaina  na  Ablu  (1 Moj� 4:9-24),  a  tak�e  zakaz  
przelewania  krwi  ludzkiej  (1 Moj� 9:6).  Bez  wdawania  si�  w  
szczegóły  nale�y  uzna�,  �e  Naród  Wybrany  znał  zasady  prowadz�ce  
do  ochrony  �ycia  ludzkiego.  Wynikały  one  nie  tylko  z  prawa  
Hammurabiego  stosowanego  na  terenach,  sk�d  si�  wywodzili  
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wybra�cy  Jehowy.  Obowi�zywały  tak�e  na  terenie  Egiptu  w  czasie  
zniewolenia  Narodu  Wybranego  przez  faraonów1.  Dlatego  dekalog  
dany  Moj�eszowi  przez  Boga,  wprowadzaj�c  zakaz  zabijania  
człowieka  nie  stanowił  novum  dla  ludu  Izraela.  Prawo  izraelskie  
wykształcone  w  pó�niejszych  latach,  tak�e  było  surowe  i  stosowało  
prawo  talionu,  w  czym  nie  odbiegało  od  ówczesnych  norm  
prawodawczych2.  Zakazuj�c  zabijania  Bóg  niejako  potwierdzał  
zasady  znane  i  realizowane  przez  wiele  ustawodawstw  staro�ytnych.  
Tym  samym  Naród  Wybrany  z  dekalogiem  danym  od  Boga  
znajdował  si�  w  „post�powej  czołówce”  ówczesnych  narodów. 
 Mimo  zakazów  religijnych  i  prawnych  ludzko��  nie  potrafiła  
ograniczy�  pozbawiania  �ycia  człowieka.  Stwierdzenie  to  odnosi  si�  
tak  do  indywidualnych  morderstw (w  tym  pozbawiania  �ycia  w  
majestacie  prawa  na  podstawie  wyroków  s�dowych),  jak  i  zabójstw  
grupowych  wynikaj�cych  z  zamieszek  lub  wojen.  Zdaj�c  sobie  
spraw�  z  okre�lonej  sprzeczno�ci  mi�dzy  religijnymi  zakazami  
zabijania,  a  wynikami  wojen,  ju�  w  dawnym  Izraelu  powstały  
pocz�tki  teorii  wojen  sprawiedliwych,  wojen  �wi�tych.  Ze  Starego  
Testamentu  wynika,  �e  Bóg  w  wyniku  przymierza  z  Narodem  
Wybranym  dopu�cił  do  naruszenia  zasad  wynikaj�cych  z  dekalogu,  
aby  zapewni�  zwyci�stwa  Swemu  ludowi.  Co  wi�cej,  uznawano  �e  
wojny  �wi�te  to  nie  tylko  wojny  prowadzone  przez  Naród  Wybrany,  
ale  wojny  prowadzone  przez  inne  pa�stwa  w  celu  pomszczenia  
Izraela.  Podkre�lano  jednak,  �e  wierni  �ydzi  walcz�  za  swego  Boga,  
a  wobec  tego  ich  wojny  s�  �wi�te  (sprawiedliwe),.  Przeciwnie  za�,  
bogowie  pogan,  -  zgodnie  z  wierzeniami  poga�skimi  -  walczyli  za  
swoich  wyznawców.  Wobec  tego  ich  wojny  s�  wojnami  ludzkimi,  
nie  maj�cymi  usprawiedliwienia3.  Rozpowszechnienie  idei  
chrze�cija�skiej  w  �wiecie  staro�ytnym  spowodowało,  �e  słu�ba  
wyznawców  chrze�cija�stwa  w  wojsku,  udział  w  wojnach,  lub  w  
organach  wymiaru  sprawiedliwo�ci  stał  si�  istotnym  problemem.  W  
pierwszym  okresie  rozwoju  chrze�cija�stwa  uwa�ano,  �e  dla  
chrze�cijanina  słu�ba  wojskowa  lub  pełnienie  urz�du  zwi�zanego  z  
mo�liwo�ci�  pozbawienia  �ycia  człowieka  jest  grzechem.  Z  czasem,  
gdy  na  du�ym obszarze  ziemi  wi�kszo��  pa�stw  przyj�ło  
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chrze�cija�stwo,  prowadzenie  wojen  mi�dzy  chrze�cijanami,  a  co  za  
tym  idzie,  zabijanie  innych  chrze�cijan,  odnowiło  aktualno��  pytania  
o  prawo  do  pozbawiania  �ycia  innego  człowieka.  Ta  sama  
w�tpliwo��  odnosiła  si�  do  prawa  karania  gardłem  na  podstawie  
wyroków  s�dowych.  Chrze�cija�skie  oceny  wojen  maj�  swój  
rodowód  w  naukach  ojca  Ko�cioła,  �wi�tego  Augustyna  
nawi�zuj�cego  do  cycero�skiej  zasady  odró�niania  wojen  
sprawiedliwych  od  niesprawiedliwych.  Studium  pogl�dów  �wi�tego  
Augustyna  prowadzi  do  wniosku,  �e  przedmiotem  jego  rozwa�a�  
było  usprawiedliwienie  wojny  �wi�tej,  czyli  zmagania  chrze�cija�stwa  
z  poga�sk�  cz��ci�  ludzko�ci,  cho�  cenił  on  pokój,  a  ka�d�  wojn�  
traktował  jako  wielkie  zło  i  nieszcz��cie.  Rozwa�ania  tego  ojca  
Ko�cioła  miały  du�y  wpływ  na  rozwój  prawa  mi�dzynarodowego  
publicznego.  Tak�e  w  zakresie  pozbawiania  �ycia  ludzi  na  mocy  
wyroków  s�dowych  pogl�dy  �wi�tego   Augustyna wskazywały  na  
wa�ny  element,  a  mianowicie  na  prawo  biskupa  do  wstawienia  si�  
za  skruszonym  przest�pc�  i  tym  samym  uratowania  go  od  szafotu.  
Nie  wykluczaj�c  wi�c  absolutnie  prawa  człowieka  do  pozbawienia  
�ycia  innego  człowieka,  chrze�cija�stwo  pragn�ło  nie  tylko  
spacyfikowa�  stosunki  mi�dzypa�stwowe,  ale  i  mi�dzyludzkie. 
 Rozwój  ludzko�ci  spowodował  jednak  zaostrzenie  si�  
sprzeczno�ci  mi�dzyludzkich.  Upadek  uniwersalizmu  
chrze�cija�skiego,  rozpad  chrze�cija�stwa  na  wrogie  sobie  ko�cioły  
przyczynił  si�  do  szybkiego  rozwoju  nacjonalizmów.  W  
konsekwencji  legitymizacja  wojen  sprawiedliwych  doprowadziła  do  
legitymizacji  wszystkich  wojen.  Głosy  rozs�dku  przeciwstawiaj�ce  si�  
wojnom,  nawet  tak  zwanym  „sprawiedliwym”,  nie  znajdowały  
posłuchu.  Ruchy  pacyfistyczne  i  w  obronie  �ycia  ludzkiego  
egzystowały  na  marginesie  społecznego  �ycia.  Dopiero  tragedie  
wojen  �wiatowych  XX  wieku  i  zagro�e�  pozostałych  w  wyniku  tych  
wojen  spowodowały  głosy  nieco  skuteczniej  propaguj�ce  pokój  
powszechny  i  twierdz�ce,  �e  wojna  nie  jest  wpisana  w  natur�  
ludzk�5.  Te  głosy  pochodz�ce  z  ró�nych  �rodowisk  rozwin�ły  si�  w  
ruchy  o  znaczeniu  globalnym. 
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 Ogromne  trudno�ci  interpretacyjne  wprowadza  zakaz  
zabijania  odnosz�cy  si�  tak  do  indywidualnego  człowieka,  jak  i  
zwierz�t.  Przyjmuje  si�,  �e  nie  wolno  człowiekowi  zabija�  innego  
człowieka.  Ogranicza  si�,  albo  wył�cza  stosowanie  kary  �mierci.  
Uwa�a  si�,  �e  zabijanie  zwierz�t  dopuszczalne  jest  tylko  dla  dobra  
człowieka  (po�ywienie  lub  obrona  przed  utrat�  �ycia  lub  zdrowia),  
ale  nie  dla  rozrywki.  Ze  sprzeciwem     spotykaj�  si�  ró�nego  rodzaju  
polowania  lub  nieprawidłowe  post�powanie  ze  zwierz�tami  
przeznaczonymi  na  rze�.  Poddanie  �wiata  zwierz�cego  człowiekowi  
dotyczy  zwykłego  uzyskiwania  pokarmu  ze  zwierz�t,  ale  nie  
mordowanie  zwierz�t  bez  zastanowienia  i  potrzeby,  w  celu  
zaspokojenia  nieograniczonego  pop�du  (1 Moj� 9:2-4).  Centralnym  
punktem  rozwa�a�  dotycz�cych  zakazu  pozbawiania  �ycia  istot  
�ywych  jest  jednak  ochrona  �ycia  człowieka.  Zakaz  zabijania  ludzi  
prowadzi  do  konieczno�ci  zdefiniowania  co  jest  istot�  ludzk�.  
Szczegółowa  analiza  naukowa  zaciera  ostre  zarysy  obrazu  istoty  
ludzkiej,  szczególnie,  gdy  jest  zaprawiona  elementem  ideologicznym.  
Prowadzi  to  do  sporów  oddalaj�cych  moment  uzgodnienia  stanowisk,  
cho�by  w  ramach  aktualnych  zdobyczy  nauki.  Wynikaj�  z  tego  
wspomniane  wy�ej  trudno�ci  interpretacyjne.  Dyskusja  tego  rodzaju  
sprowadza  problematyk�  ochrony  �ycia  człowieka  na  manowce  i  nie  
przybli�a  momentu  rozwikłania  w�tpliwo�ci.  W  konsekwencji  
powoduje  to  relatywizm  moralny, a  w  dalszym rozwoju  bezradno��  
prawa.      
 Wypadło  nam  �y�  w  czasach,  w  których  nie  szanuje  si�  
istnienia  człowieka  i  nie  słucha  przykaza�  Bo�ych.  Awanturniczy  
polityk  szafuj�cy  ludzkim  �yciem  i  płatny  zabójca  zdolny  za  
pieni�dze  zamordowa�  ka�dego  człowieka,  nie  schodz�  z  pierwszego  
planu  �rodków  przekazu.  Wi�kszo�ci  ludzi  nie  dziwi  zadawanie  
cierpie�  i  odbieranie  �ycia  (ludziom  i  zwierz�tom)  prezentowane  na  
przykład  w  kinie  lub  telewizji. Mo�e  maj�  racj�  ci  badacze  
społecze�stw,  którzy  uwa�aj�,  �e  to  odr�twienie  na  zabijanie  jest  
wynikiem  hektakomb,  które  prze�yła  ludzko��  w  minionym  stuleciu.  
Racj�  maj�  równie�  ci,  którzy  twierdz�,  �e  wiara  w  ludziach  
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wygasa  i  sprowadza  si�  do  spełniania  tradycyjnych  obrz�dów  bez  
zgł�biania  ich  tre�ci.  Ten  stan  jest  konsekwencj�  upadku  
autorytetów   - w  tym ko�cielnych -  i  zwrócenia  si�  w  stron�  materii  
ludzi,  których  obowi�zkiem  jest  dawanie  przykładu  prawidłowego  
�ycia  duchowego.  Nawet  chrze�cijanie  zlekcewa�yli  to,  do  czego  
wszyscy  ludzie  (w  tym  i  poganie)  s�  obowi�zani7.  Moim  zdaniem  w  
tym  stwierdzeniu  mie�ci  si�  esencja  przyczyn,  dla  których  ludzko��  
si�  znalazła  w  niezmiernie  gro�nej  sytuacji.  Dalsza  pogarda  dla  
�ycia  ludzkiego  i  zaniedbanie  stosowania  przykazania  „nie  zabijaj”  
mo�e  doprowadzi�  do  niekontrolowanego  rozwoju  sytuacji  i  
samozagłady  ludzko�ci.  Teza  ta  nie  jest  ani  nowa  ani  odkrywcza.  
Powtarzana  jest  od  wieków,  ale  dzi�  si�  stała  szczególnie  aktualna.   
St�d  rachunek  sumienia  dotycz�cy  tego przykazania  dekalogu  
zaproponowany  przez  Mateczk�  jest  niezmiernie  aktualny  i  zarazem  
szeroko  ujmuj�cy  tematyk�.  Oto  Mateczka  zaleca  aby  analizuj�c  
przykazanie  „nie  zabijaj”  zastanowi�  si�: 
  
 -czy�  nie  zabił  kogo,  nie  zranił,  nie  skaleczył  w  gniewie, 
 -czy�  nie  skłaniał  kogo  do  grzechu  u�ywaj�c  do  tego  gró�b,  
obietnic,  podst�pu,  lub  sam  dał  zły  przykład, 
 -czy�  nie  ułatwił  komu  grzechu,  dopomagaj�c  uczynkiem  lub  
rad�, 
 -czy�  nie  miał  nienawi�ci  do  kogo  lub  pragnienia  zemsty  i  
czy  nie  zem�ciłe�  si�  na  kim8 
  
 Analiza  zachowa�  człowieka  opisanych  w  rachunku sumienia  
sporz�dzonego  przez  Mateczk�  wykazuje, �e  zostały  tu  przewidziane  
nie  tylko  działania,  ale  i  zamierzenia  ludzkie  powoduj�ce  naruszenie  
omawianego  przykazania.  W  ten  sposób  człowiek  mo�e  łatwo  oceni�  
swój  stosunek  do  Boga  i  Jego  przyja��. 
 

brat  Józef                    
_________________ 
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1  Karol  Koranyi Powszechna  historia  pa�stwa  i  prawa  t.I  staro�ytno��, 
Warszawa  1961, s. 12-13,  26-27  oraz  Josef  Klima  Prawa  Hammurabiego,  
Warszawa  1957,  s. 20-21. 
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5 por.  brat  Józef  Jam  jest  Pan  Bóg  twój  „Praca  nad  sob�”  zeszyt  28 s. 3-8. 
6 Glanville  Williams  �wi�to��  �ycia  a  prawo  karne  Warszawa  1960,  s. 1-8. 
7  Trzydniowe  rekolekcje  parafialne  napisane  przez  Mateczk�,  Płock  1924 s.45 
8 tam�e  s. 46.  �

�����������������
DWA AFORYZMY 

 
Gdy  dajesz  komu�  kwiaty  pomy�l,  czy  b�d�  si�  tam  dobrze  
czuły? 

* * * 
 
Gdy  spacerujesz  w�ród  mogił  u�wiadom  sobie,  �e  ich  
mieszka�cy  ró�ni�  si�  od  ciebie  tylko  czasem.   
 

Honorata  Korpikiewicz�
�����������������

WIARA, NADZIEJA,  MIŁO�� 
 
Bóg  jest  Miło�ci� 
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Cho�  miło��  nie  jest  Bogiem 
Nie  jest  te�  Bogiem  Wiara 
Jest  wierno�ci�  Bogu 
Nadzieja... 
Czym  jest  nadzieja? 
Jest  ni�  wiara 
Zmieszczenia  si�  w  Bo�ej  Miło�ci 

 
Stefan  Wierzbi�

���������������� 
Bezmiar 

 
Przez wysokie  progi  wału 
wypływa  natarczywa  fala 
jak  kipi�ce  mleko - 
wiosenna  powód�  zalewa  szerokie  
przestrzenie... 
 
Nie  umiem  pływa� 
nie  umiem  wiosłowa� 
a  powód�  beztrosko  pcha  moj�  łód� 
obci��on�  kamieniami 
na  szerokie,  wartkie  rozlewisko. 
Stoj�c  w  chybocz�cej  si�  łodzi 
rado�nie  rozrzucam  szare  kamienie, 
�piewam  wesoło  naiwne  piosenki 
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i  ciesz�  si�  obfito�ci�  wody, 
krucho�ci�  łodzi, 
brakiem  do�wiadczenia. 

 
Maria  Korpikiewicz 

���������������� 
Z historii mariawityzmu 
 

�������(�!�����������'���
��#( ��'�����

)*�)�#$����'���!�'�����
 
  
 Nasza redakcja otrzymała od brata Kazimierza 
Bujały z Łodzi kserokopi� sporej cz��ci odr�cznego 
odpisu listu pasterskiego arcybiskupa M.Michała 
Kowalskiego z dnia 7.XI.1935 roku o zaskakuj�cej 
tre�ci. Poniewa� nie jest nam znana publikacja tego 
listu, a r�czny odpis nie był niczym po�wiadczony, 
zwrócili�my si� do Felicjanowa z zapytaniem, czy ten 
list jest autentyczny. Otrzymali�my odpowied� od 
siostry przeło�onej M.Beatrycze, potwierdzaj�c� 
autentyczno�� listu, wraz z kserokopi� pełnego - 
równie� odr�cznego - jego odpisu wykonanego przez 
siostr� biskupk� M.Honorat�, i z nast�puj�cym 
wyja�nieniem: >>W  owym  czasie  �adne  pismo  nie  wychodziło, bo  
nasze  czasopismo  „Wiadomo�ci  mariawickie”  zostało  ju�  wtedy  decyzj�  
administracyjn�  zakazane,  dlatego  chyba  list  nie  był  drukowany<<. 
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Poni�ej zamieszczamy pełen tekst listu według odpisu 
siostry biskupki M.Honoraty, który si� ró�ni od odpisu 
otrzymanego z Łodzi starsz�, tradycyjn� polsk� 
pisowni�, któr� tu zachowujemy, za� cz��ci tekstu w 
odpisie podkre�lone, oddajemy tłust� kursyw�. 
Poprawiamy tylko oczywiste zmyłki, jakie si� pojawiły 
zapewne wskutek wielokrotnego r�cznego przepisywania 
tego samego tekstu. Ten pierwodruk dajemy przede 
wszystkim ze wzgl�dów historycznych. Rzuca on nowe 
�wiatło na pogl�dy brata arcybiskupa M.Michała 
Kowalskiego. Cz�sto mu si� zarzuca despotyzm. W 
�wietle opublikowanego poni�ej listu nale�ałoby raczej 
przyj��, �e swój wyj�tkowy autorytet wykorzystał on do 
wprowadzenia kapła�stwa ludowego i innych nowych form 
w Ko�ciele, poczem - w okre�lonych warunkach 
historycznych - stwierdził, �e epoka jakkolwiek 
poj�tej nieomylno�ci i rz�dów nad duszami przez władze 
ko�cielne min�ła. Znaj�c pó�niejsze wypadki, 
nieprzypadkowe te� si� wydaje dane w li�cie zalecenie 
co do budynku ko�cielnego w Grzmi�cej i innych 
parafiach. Oczywi�cie list wymagałby obszernego 
komentarza, przy porównawczym zestawieniu go z 
dawniejszymi i pó�niejszymi wypowiedziami tego� 
autora. Redakcja nasza powstrzymuje si� jednak od 
komentarza. Posta� i tak ró�norodna a wielow�tkowa 
działalno�� arcybiskupa Marii Michała jeszcze długo 
b�dzie czekała na cało�ciowe opracowanie.     

Redakcja 
 

List Pasterski 
Brata Maryi Michała Kowalskiego  
Arcybiskupa Maryawitów 
Do wszystkich wiernych Braci i Sióstr ludu Maryawickiego. 
 
 Najmilsi  Bracia  i  Siostry!  W  marcu  tego�  1935  roku  na  
��danie  Władz  Pa�stwowych  zrzekłem  si�  nad  wami  Przeło�e�stwa  
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i  opieki  duchownej,  a  poleciłem  Was  całkowicie  opiece  
Najwy�szego  Pasterza  i  Biskupa  dusz  ludzkich,  Pana  naszego  Jezusa  
Chrystusa.  Uczyniłem  ten  akt  bynajmniej  nie  na  skutek  gro��cego  
mi  za  opór  wi�zienia,  jak  to  niektórzy  nawet  z  ambon  ogłaszali,  
lecz  dobrowolnie,  dla  wi�kszej  Chwały  Bo�ej.  Zrozumiałem  bowiem,  
�e  taka  jest  Wola  Bo�a,  któr�  zawsze  pełniłem  i  pełni�  b�d�  przy  
pomocy  łaski  Bo�ej  do  �mierci.  Czy  mniemacie  �e  ul�kłbym  si�  
wi�zienia,  albo  nawet  i  �mierci,  gdybym  nie  zrozumiał,  �e  nie  tylko  
Władze  Pa�stwowe,  ale  i  Sam Bóg  ode  mnie  takiego  zrzeczenia  si�  
��da.  Jakkolwiek  jestem  człowiekiem,  któremu  i  l�k  nie  jest  obcy,  
to  jednak  mam  t�  nadziej�  w  Bogu,  �e  wi�zienie  bym  raczej  
wybrał,  a  nawet  i  �mier�,  ni�li  grzech,  ni�  popełnienie  czynu  
przeciwnego  Woli  Bo�ej  i  Chwale  Bo�ej.  Dlatego  jeszcze  raz  Wam  
tu  powtarzam,  �e   dobrowolnie  zrzekłem  si�  nad  Wami  
przeło�e�stwa,  z  Woli  Bo�ej  i  dla  wi�kszej  Chwały  Bo�ej. 
 Gdyby�cie  pilnie  czytywali  „Dzieło  Miłosierdzia”,  a  nast�pnie  
moje  Listy  Pasterskie,  jakie  wydałem  w  roku  1930,  pi��  lat  temu  
„o  zniesieniu  stanu  duchownych”  i  o  „Powszechnem  Kapła�stwie”,  
toby�cie  zrozumieli,  �e  musiał  przyj��  ten  czas,  który  Mateczka  
nasza  Najdro�sza  zapowiedziała  w  1918  roku,  �e  jako  wszystkim  
Kapłanom  odj�ty  został  kierunek  dusz,  tak  te�  b�dzie  im  odj�ta  i  
władza  zewn�trzna  zarz�du  w  Ko�ciele,  oraz  sprawowanie  
Sakramentów  �wi�tych.  Otó�  to,  co  było  zapowiedziane  lat  temu  17  
,  teraz  si�  spełniło.  Zbuntowani  w  tym  roku  duchowni  Maryawiccy  
przeciwko  �lubom  zakonnym  przez  sam  ten  fakt  utracili  moc  
sprawowania  Sakramentów  �w.  oraz  zewn�trzny  zarz�d  w  Ko�ciele.  
Nam  za�,  to  jest  mnie  i  pozostałym  przy  mnie  wiernym  Regule  
Kapłanom  i  Siostrom,  tak�e  został  odj�ty  przez  Pana  Jezusa  ten  
zewn�trzny  zarz�d  w  Ko�ciele  i  kierunek  dusz.  A  natomiast  na  Was  
wszystkich,  którzy�cie  wytrwali  w  pokusach  i  do�wiadczeniach  przy  
wierze  prawdziwej  i  Przeło�onych  i  nie  wyłamali�cie  si�  samowolnie  
z  pod  posłusze�stwa naszego,  Duch  	wi�ty  wylał  pełno��  Darów  
Swoich,  udzielił  Wam  Najwy�szego  Daru  Jego,  jakim  jest  
Kapła�stwo  powszechne.  Otrzymali�cie  Kapła�stwo  takie  samo,  jakie  
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ja  posiadam.  Jeste�cie  wi�c  wszyscy  mnie  równi  i  nie  potrzebujecie  
mie�  nad  sob�  �adnych  przeło�onych  i  przewodników  duchowych,  
ani  Kapłanów,  Biskupów   lub  Biskupek.  A  zatem  Siostry  zakonne,  
Kapłanki  i  Bracia  Kapłani,  którzy  s�  mi�dzy  Wami,  nie  s�  w  
niczem od  Was  wi�ksi  co  do  kapła�stwa  i  nie  s�  bynajmniej  
Waszymi  przeło�onymi. 
 Prosz�  Was  przeto,  Najmilsi  Bracia  i  Siostry,  aby�cie  t�  
wielk�  spraw�  Bo��  zrozumieli.  Bo  zaiste  jest  to  wielka  sprawa  
Bo�a,  �e  Bóg  uwalnia  Was  od  zwierzchnictwa  kasty  duchownych.  
Sam  Chrystus  bowiem  jest  teraz  Waszym  Pasterzem  i  chce  rz�dzi�  
Wami.  Zrozumcie: Ewangelia  �w. -  to  usta  Chrystusa,  jak  powiada  
�w.  Augustyn;  przez  ni�  Chrystus  po�ród  Was  przebywa  i  naucza  
Was  drogi  zbawienia.  To  jest  Wasza  ksi�ga,  z  której  macie  czerpa�  
znajomo��  prawd  wiary  �wi�tej.  Chrystus  w  Przenaj�wi�tszym  
Sakramencie  -  to  Wasz  Chleb  �ywota.  Tak  było  w  pierwszych  
wiekach  Chrze�cija�stwa.  Bo  dopiero  w  pó�niejszych  czasach  
niektórzy  ludzie  pyszni  w  Ko�ciele  zacz�li  sobie  przywłaszcza�  
prawo  do  nauczania  prawd  wiary  �wi�tej  i  j�li  zaprowadza�  własne  
prawa  i  dogmaty,  a�  w  ko�cu  pokłócili  wszystkie  narody  mi�dzy  
sob�,  ci�gn�c  je  do  siebie  gwoli  spro�nego  zysku. Oni  to  w  
społecze�stwie  Chrze�cija�skiem  utworzyli  Władz�  duchown�,  czyli  
hierarchi�,  zło�on�  z  osób  duchownych,  która  zacz�ła  walczy�  o  
władz�  nad  ludem  z  władz�  �wieck�.  Walka  ta  ci�gn�ła  si�  przez  
wieki  i  wylała  morze  krwi.  Czy  tego  Chrystus  Pan  chciał?  Czy  �w.  
Piotr  albo  Paweł  walczyli  o  władz�  nad  ludem  z  królami  lub  
cesarzami?  Przenigdy.  „Tak  o  nas  niech  ka�dy  rozumie,  powiada  
�w.  Paweł  Apostoł  o  sobie,  jako  o  sługach  Chrystusowych  i  
szafarzach  tajemnic  Bo�ych.”  Wi�c  zrozumiejcie,  �e  kasta  
duchownych  Wam  jest  niepotrzebna.  Siostry  Kapłanki,  czy  Bracia  
Kapłani,  którzy  s�  mi�dzy  Wami  nie  s�  Wam  potrzebni  do  
przewodnictwa  lub  kierowania  Wami.  Pozostali  mi�dzy  Wami  tylko  
do  czasu  aby  was  nauczy�  Kapła�stwa  i  o�mieli�  do  niego.  Prosz�  
wi�c  jeszcze  raz,  aby�cie  nie  walczyli  o  posiadanie  ko�ciołów  lub  
kaplic  (jak n.p. w  Lipi�skich, w 	winiarach,  Grzmi�cej),  �eby�cie  nie  

PRACA  nad  sob�  - zeszyt  35 - listopad  2004                                                                 
18 
 
zbierali  si�  gromadnie  na  nabo�e�stwa  pod  przewodnictwem  Sióstr  
zakonnych  lub  Kapłanów,  lecz  �eby�cie  sobie  sami  odprawiali  
Ofiar�  Mszy  �wi�tej.  Je�liby  Siostra  która,  lub  Brat  byli  w  tem,  co  
teraz  polecam,  nieposłuszni,  to  by  si�  sprzeciwili  nie  mnie,  ale  Woli  
Bo�ej.  Bo  taka  jest  Wola  Bo�a,  a�eby  Wam  Sam  Pan  Jezus  
wystarczał.  Czy�  nie  do�wiadczyli�cie  potrzeby  wypełnienia  tej  Woli  
Bo�ej  pod  tym  wzgl�dem  i  skorzystania  z  tej tak  wielkiej  łaski  
Bo�ej? - Bo  cho�  ja,  o  ile  mogłem,  starałem  si�  dawa�  Wam  
dobrych  Kapłanów  i  Kapłanki  na  przewodników,  a  co  si�  stało?  
Czy  nie  przekonali�cie  si�  na  sobie,  jak  marny  jest  ka�dy  człowiek,  
cho�by si�  wydawał  i  �wi�tobliwym.  Czy  mało  łez, trwogi i smutku    
prze�yli�cie  w  tych  czasach  z  powodu  zawodu  jakiego�cie  doznali  z  
mojej  strony,  �e  nie  zdołałem  Was  uchroni�  od  złych  przewodników  
i  ze  strony  tych,  którzy  si�  zbuntowali.  Czy�  nie  widzicie,  �e  w  ten  
sposób  Pan  Jezus  wskazał  Wam  na  potrzeb�  porzucenia  wszystkich  
bez  wyj�tku  przewodników  duchownych,  nie  wył�czaj�c  i  mnie,  a  
zaufania  i  oddania  si�  jedynie  pod  opiek�  Jednego  tylko  
Przewodnika  i  Biskupa  dusz  ludzkich,  Który  nikogo  nigdy  nie  
zawiedzie,  a  Tym  jest  tylko  Pan  Jezus! - 
 Wi�c  wyzwólcie  si�  ju�  raz  na  zawsze  od  tego  rodzaju  
złego,  od  tej  kasty  duchowników,  która  gwoli  ��dzy  władzy  i  zysku  
usiłuje  wci��  panowa�  nad  sumieniami  ludzkiemi  i  niemi  kierowa�!  
O  jak�  wielk�  korzy��    przynie�liby�cie  sobie  i  naszej  Ojczy�nie,  
gdyby�cie  to  zrozumieli  dobrze  i  swym  przykładem  poci�gn�li  za  
sob�  cał�  Polsk�,  która  j�czy  pod  tem  jarzmem  ci��kiem  kasty  
duchownych.  Co  mówi�,  sam  Rz�d,  któremu  Opatrzno��  zawierzyła  
piecz�  nad  pomy�lno�ci�  Pa�stwa  czuje  si�  cz�stokro�  skr�powanym  
przez  kasty  duchownych  ró�nych  wyzna�  i  nie  mo�e  zado��uczyni�  
potrzebom  obywateli  w  tej  mierze, w   jakiejby  pragn�ł.  	miem  
twierdzi�,  �e  rz�dy  Sprawiedliwo�ci  i  Miłosierdzia  Bo�ego  wtedy  
dopiero  si�  oka��  w  swej  pełni,  kiedy  przestanie  istnie�  kasta  
duchownych.  Zrozumcie  to  jako  Chrze�cijanie  prawdziwi,  jako  
Maryawici  i  jak  dobrzy  Polacy  i  raz  na  zawszze  porzu�cie  kast�  
duchownych. 
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 Wielu  jest,  którym  ju�  o  nic  nie  chodzi,  tylko  o  akty  stanu  
cywilnego.  Pytaj�  gdzie  b�d�  takowe  spisywa�.  Na  to  Wam  
odpowiadam:  dopóki  nie  b�d�  uprawnione  urz�dy  gminne  do  
spisywania  tych  aktów,  udawajcie  si�  do  kancelaryj  parafialnych  
tych  duchownych  Maryawickich,  których  rz�d  na  tym  urz�dzie  
postanowił;  a  gdy  taki  duchowny  nie  zechce  spisa�  aktu,  lub  b�dzie  
stawiał  trudno�ci,  to  spiszcie  sami  przy  dwóch  �wiadkach  ten  akt  i  
ode�lijcie  do  gminy  lub  magistratu,  o�wiadczaj�c  na  pi�mie,  �e  
duchowny  Maryawicki  nie  chciał  wypełni�  swego  obowi�zku.  
Widzicie  wi�c,  �e  trudno�� ta nie  jest  wielka.  Zreszt�  i  t�  z  
pewno�ci�  P.  Jezus  Wam  usunie,  aby�cie  mieli  zupełn�  Wolno��  
sumienia  i  religii  Waszej. 
 Przy  tej  sposobno�ci  prosz�  Was,  �eby�cie  si�  nie  dawali  
zwodzi�  ci�głymi  strachami,  puszczanemi  rozmy�lnie,  �e  b�dzie  nam  
odebrany  Felicjanów,  a  mnie  do  wi�zienia  wezm�.  Nic  takiego  nam  
nie  grozi  i  b�d�cie  spokojni:  jeste�my  w  r�ku  Pana  Jezusa  i  pod  
opiek�  Nieustaj�c�  Maryi  Matki  Bo�ej  i  naszej  Najdro�szej  
Mateczki.  W  ko�cu  polecam  Wam,  aby�cie  tych  Maryawitów,  którzy  
poszli  za  odst�pcami,  nie  poczytywali  za  nieprzyjaciół,  ale  za  Braci;  
�eby�cie  im  nie  złorzeczyli,  ale  traktowali  z  miło�ci�,  jako  Braci  i  
Siostry.  Nie  wolno  te�  �le  mówi�  i  o  naszych  dawnych  Braciach  
Biskupach  i  Kapłanach,  którzy  pobł�dzili.  Mnie  wolno  było  ich  
skarci�  i  wykaza�  ich  bł�dy,  jako  ich  Przeło�onemu,  a  raczej  w  
imieniu  Chrystusa,  lecz  Wam  tego  nie  wolno,  ale  macie  obowi�zek  
miłowa�  ich  i  modli�  si�  za  nich  tak  samo  jak  i  za  nas,  bo  Bra�mi  
naszymi  s�  i  Siostrami.  Je�li  zbł�dzili,  to  Chrystusowi  Panu  i  mocen  
jest  Chrystus  ich  podnie��.  Nic  wi�c  nikomu  nie  b�d�cie  winni,  
jedno  aby�cie  wszystkich  kochali. 

   Wasz  Brat  w  Chrystusie  Panu: 
�

��Michał  Arcybiskup. 
Felicjanów d. 7/XI. 1935 Roku.�
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�    LISTY  DO  REDAKCJI    � 

 
O USTAWIANIU SI� 

PLECAMI DO OŁTARZA � 

 
  Chrze�cija�stwo  dzieli  si�  na  wiele  wyzna�.  W  
ko�ciołach  wyzna�  tak  zwanych  ewangelickich  i  ewangelicznych  
ołtarz  jest  traktowany po  prostu  jako  stół,  a  do  stołu  wypada  sta�  
zarówno  przodem,  bokiem  jak  i  tyłem. Przez  długie  stulecia  
ko�cioły  katolickie  (rzymskie,  prawosławne  i  inne  wschodnie)  tym  
si�  wszystkie  wyró�niały,  �e  przechowywano  w nich  
Przenaj�wi�tszy  Sakrament  -  najcz��ciej  na  głównym  ołtarzu  lub  
tu�  koło  niego  i  w  zwi�zku  z  tym  nie  tylko  wierni,  ale  i  ksi��a  
stawali  zawsze  twarz�  do  ołtarza,  a  odwracali  si�  do  reszty  
uczestników  tylko gdy  błogosławili  lub  przemawiali,  a  błogosławili  
i  przemawiali  w  imi�  Bo�e.  Kilkadziesi�t  lat  temu  wprowadzono  
w  Ko�ciele  Rzymskim  nowy  rytuał,  w  którym  Msz�  	wi�t�  
odprawia  si�  nie  na  tradycyjnym  ołtarzu,  ale  na  stole  stoj�cym  
pomi�dzy  celebransem,  a  wiernym.  Je�li  moich  braci  obrz�dku  
rzymskiego  bardziej  pobudza  do  duchowych  prze�y�  patrzenie  na  
twarz  celebnransa  ni�  na  wystawiony  Przenaj�wi�tszy   Sakrament,  
tabernakulum  lub  po  prostu  krucyfiks, to  nie  widz�  podstawy  do  
krytykowania  tych  nowych  obrz�dów.  Niech  ka�dy  chwali  Boga  
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na  swój  sposób.  Doceniam  te�  fakt,  �e  aby  unikn��  przy  
obecnym  obrz�dku  profanacji,  w  nowych  rzymskich  ko�ciołach  
tabernakulum  umieszcza  si�  z  boku  absydy  ołtarzowej,  czasem  
pomi�dzy  celebransem  a  wiernymi.  Wtedy  wszyscy  stoj�  czy  
siedz�  twarz�  do  tego,  co  naj�wi�tsze.  Czasem  w  starych  
ko�ciołach,  budowanych do  potrzeb  dawnego obrz�dku,  zdarzaj�  
si�  sytuacje  gdy  celebrans,  stoi  plecami  do tabernakulum.  
Zapytany  o  to  działacz  rzymskokatolicki  wyja�nił  mi,  �e  s�  to  
sytuacje  wyj�tkowe,  które  zostan�  usuni�te  przy  pierwszej  
przebudowie  starych  ko�ciołów.   
 I  oto  rozmno�ył  si�  zwyczaj,  aby  w  budynkach  
ko�cielnych  robi�  pami�tkowe  zdj�cia  (jubileusze  bractw,  chórów,  
ministrantów ...)  na  tle  głównych  ołtarzy.  Tam  gdzie  nie  ma  ju�  
na  nich  Przenja�wi�tszego  Sakramentu,  lub  gdzie  ustała  wiara  w  
rzeczywist�  obecno��  Boga  w  	wi�tych  Postaciach,  jest  to  
zrozumiałe. Ale  zdarzaj�  si�  sytuacje,  �e   równie�  grupy  
mariawitów,  na�laduj�c  bezmy�lnie  braci  z  innych  wyzna�,  
fotografuj�  si�  w  ten  sposób w  swoich  ko�ciołach  staj�c  plecami  
do  tabernakulum.  Ot,  w  numerze  7-9/2004)  „Mariawity”  na  
ostatniej  stronie  jest  takie  zdj�cie  i  zgadnijcie  kto  tam  stoi  w  
grupie?  W  tym  zlekcewa�eniu  tabernakulum  bierze  udział  sam  
Redaktor  „Pracy  nad  sob�”.  A  zdawałoby  si�,  �e  człowiek,  który  
tak  ładnie  pisał  do  młodzie�y,  �e  Przenaj�wi�tszy  Sakrament,  to  
nie  jest  co�  ale  Kto�,  nie  b�dzie  si�  ustawiał  plecami  do  Pana  
Boga.  Mo�na  przecie�  robi�  zdj�cia  przed  ko�ciołem,  a  gdy  brak  
pogody  mo�na  na  tle  chóru  muzycznego,  na  tle  obrazu  w  
bocznej  nawie,  albo  mo�na  te�  przy ołtarzu  ale  po  obu  stronach  
tabernakulum  tak,  jak  si�  ustawia  aniołki  adoruj�ce.  Przejrzyj  
stare  roczniki  wydawnictw  mariawickich,  czy  jakakolwiek  grupa  
�miałaby  si�  dawniej  fotografowa�  plecami  do  tego  co  
naj�wi�tsze?   
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 Nie  wydrukujesz  tego  Bracie  Redaktorze,  ale  sobie  
chocia�  przeczytaj. 

stary  mariawita  
 

Drogi Bracie! 
 Chyba jednak miałe� nadziej�, �e Twój list 
zostanie wydrukowany, skoro si� zastrzegłe�, �eby w 
przypadku publikacji nie podawa� twego nazwiska. 
Spełniam to �yczenie (cho� nie całkiem rozumiem czemu 
nie chcesz swej to�samo�ci wyjawi� czytelnikom), a 
temat przez Ciebie podj�ty uwa�am, za wa�ny.  
 Ze zdj�ciem które wywołało Twój sprzeciw było 
tak. Po uroczysto�ci po�wi�cenia nowej konfesji w Woli 
Cyrusowej i podpisaniu pami�tkowej stronicy w złotej 
ksi�dze, wyło�onej w przej�ciu do bocznej nawy, brat 
biskup Ludwik poprosił do pami�tkowego zdj�cia i 
wyra�nie powiedział, �e wszyscy s� proszeni ustawi� 
si� wzdłu� bocznej nawy. Sam (popatrz na zdj�cie w 
„Mariawicie”!) stan�ł w taki sposób i tak stan�ło 
kilku nas, kapłanów. Inni natomiast, chyba nie 
dosłyszeli słów biskupa do ko�ca i jako� na chwil� 
zapomnieli czym jest Sanctissimum, bo stan�li tak 
wła�nie, jak piszesz -  plecami  do  tabernakulum. W 
rezultacie brat biskup, który miał si� znale�� w 
centrum, otoczony z dwu stron przez honorowych go�ci i 
duchowie�stwo, stoi na pami�tkowej fotografii skromnie 
z boku. Równie skromnie i nie obrócona plecami do 
tabernakulum - cho� nie z tej strony - stan�ła pani 
wójt z m��em (rzymska katoliczka!). Niektórym si� 
wtedy �pieszyło. Nie było czasu na przestawianie osób. 
Fotograf zrobił szybko zdj�cie i wiesz, Bracie, co 
sobie my�l�? �e dobrze, �e si� takie zdj�cie ukazało, 
bo nie miałby� okazji napisania tego listu. A jest on 
na pewno po�yteczny. Pi�knie, �e si� upominasz o 
praktyczn� cze�� Przenaj�wi�tszego Sakramentu.   

brat Paweł                 
----------------------------------------------------------------------------------------- 
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CZY NA �WIECIE MUSI 

BY� �LE? �  
  
 Zajmuj�  si�  zawodowo  problemami  współczesnej  ekonomii  
wi�c  z  ciekawo�ci�  przeczytałam  artykuł  pani  Romenko  o  naszej  
cywilizacji  i  gro��cym  jej  kataklizmie  („Praca  nad  sob�  z.34 s.25).  
Czy  jest  on  zgodny  z  panuj�c�  doktryn�  ekonomiczn�?  Ekonomia  -  
to  nauka  społeczna.  Nie  ma  jednej  obiektywej  doktryny  
ekonomicznej.   
 Ja  si�  nie  mog�  zgodzi�  z  tym,  �e  ludziom  musi  by�  �le.  
Takiego  determinizmu  nie  ma.  Jednak  wielu  uwa�a,  �e  po  to  aby  
jednym  było  dobrze,  innym  musi  by�  �le.  I  w  tym  co�  jest.  
Dlatego,  jak  długo  podział  pracy  nie  b�dzie  sprawiedliwy  lub  
przynajmniej  przyzwoity,  tak  długo  b�d�  nam  grozi�  katastrofy.  Ja  
sama  uwa�am,  �e  tak  nie  musi  by�,  ale  to  jest  bardzo  subiektywne  
i  dlatego  nie  nadaje  si�  jako  kontrargument  dla  pani  Romenko.  
Obiektywnych  argumentów  nie  ma,  wi�c  pozostaje  wierzy�,  �e  jako�  
to  b�dzie.  
 �ycz�  dalszych  artykułów  pobudzaj�cych  do  my�lenia  i  
pozdrawiam  serdecznie 

Matylda 
------------------------------------------------------------------------------------------ 

ROZWA�ANIA 

NIEUPRAWNIONEGO ��
 
 Pisuj�  do  „Pracy  nad  sob�”,  ale  nie  nale��  do  kolegium  
redakcyjnego.  To  co  pisz�  nie  wynika  z  jakichkolwiek  „ustale�”. To  
moje  prywatne  przemy�lenia  na  tle  rozmów  ze  znajomymi  
prenumeratorami  aperiodyku. 
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 Dowiedziałem  si�,  �e  „Praca  nad  sob�”  ma  nie  tylko  
czytelników-prenumeratorów,  ale  �e  jest  te�  spora  grupa  odbiorców  
naszego  pisma,  którym  prenumeratorzy  udost�pniaj�  je  do  czytania.  
Wiadomo��  ta  cieszy  ka�dego,  czyjemu  sercu  bliski  jest  nasz  
aperiodyk.  Wysiłek  pisz�cych  i  prenumeruj�cych  nie  idzie  na  marne.  
„Praca  nad  sob�”  nie  jest  wydawana  dla  zysku. Autorzy  i  redaktorzy  
pracuj�  wył�cznie  społecznie.  Pismo  wychodzi  po  tak  zwanych  
kosztach  własnych.  I  wiem,  �e  prenumerata  ledwie  pokrywa  koszty  
druku,  papieru  i  wysyłki  pocztowej.  A  przecie�  od  czasu  do  czasu  
wypada  posła�  egzemplarze  okazowe  człowiekowi  lub  grupie  ludzi,  
którzy  pisma  jeszcze  w  ogóle  nie  znaj�.  I  na  to  ju�  cz�sto  
funduszów  brak.  Nie  chciałbym,  aby  to,  co  napisz�,  zabrzmiało  
niezr�cznie  i  zostało  odebrane  niewła�ciwie.  Uzasadnienie  tych  kilku  
zda�  nie  le�y  w  ch�ci  zwi�kszenia  dochodów  redakcyjnych,  nie  jest  
te�  apelem  o  datki.  Pragn�  tylko  przypomnie�  pewn�  zasad�,  która  
mo�e  by�  rozwa�ona  przez  czytelników  nie  b�d�cych  
prenumetarorami. 
 Wiadomo,  �e  wi�ksza  liczba  prenumeratorów  zmniejsza  
koszty  wydawnictwa.  Okre�lone  koszty  rozkładaj�  si�  na  
wi�cej  osób.  Gdyby  wi�c  niektórzy  czytelnicy  korzystaj�cy  z  
„Pracy”  na  zasadach  rodzinnych  lub  s�siedzkich,  
zaprenumerowali  samodzielnie  aperiodyk,  ułatwiliby  prac�  
osobom  odpowiedzialnym  za  to  wydawnictwo.  Zwi�kszenie  
liczby  prenumeratorów  zapewne  nie  spowoduje  obin�enia  ceny  
zeszytu,  ale  zarówno  umo�liwi  dotarcie  z  zeszytami  
okazowymi  do  �rodowisk,  które  „Pracy:”  jeszcze  nie  znaj�,  jak  
i  uchroni  od  konieczno�ci  podwy�szenia  ceny,  je�li  znów  
zdro�ej�  usługi  drukarskie. 
 Nie chciałbym,  aby  to  zostało  uznane  za  ukryt�   prób�  
namawiania  czytelników  do  dodatkowych  wydatków.  Wiem,  �e  
w  kr�gach  tych�e  czytelników  s�  ludzie,  dla  których  
szesnastozłotowa kwota  prenumeraty  za  cztery  zeszyty,  jakie  
si�  ukazuj�  w  ci�gu  roku,  jest  sporym  wydatkiem.  Moje  
rozwa�ania  kieruj�  do  tych,  którzy  widz�c  zasadno��  
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wydawania  „Pracy”  i  znajduj�c  w  niej  po�yteczne  materiały,  
mog�  i  chc�  czytelnictwo  s�siedzkie  zamieni�  na  czytelnictwo  
w  ramach  prenumeraty. 
 Powstaje  te�  w  mojej  głowie  my�l,  �e  mo�e  
dotychczasowi  prenumeratorzy  i  czytelnicy  zechc�  zach�ci�  
ludzi  nie  znaj�cych  „Pracy”  do  czytania  i  ewentualnie  
prenumeraty  naszego  aperiodyku?!  Je�li Wam  -  Siostry  i  
Bracia  -  pismo  si�  podoba  i  uwa�acie  je  za  po�yteczne,  to  
mo�e  warto  je  propagowa�  w�ród  ludzi,  którzy,  go  nie  znaj�.  
To  wszystko  jest  tylko  lu�nym  apelem,  bynajmniej  nie  jest  
presj�  do  nowych  opłat,  a  ju�  zupełnie  nie  jest  wezwaniem  
do  nie  po�yczania  pisma  innym.  Przeciwnie  -  niech  ka�dy  
egzemplarz  „Pracy”  b�dzie  przeczytany  przez  jak  najwi�ksz�  
liczb�  osób. 

brat  Jerzy                 
------------------------------------------------------ 
prze�y� liturgi�...������� 
 

MSZALNE CZYTANIA 
 
 Po  wst�pnych  modlitwach  i  czynno�ciach  przygotowawczych  
maj�cych  za  zadanie  wzbudzi�  w  uczestnikach  gotowo��  przyj�cia  
prawd  duchowych,  które  s�  istotnie  odmienne  od  prawd  tego  
�wiata,  rozpoczyna  si�  cz���  Mszy  �wi�tej  apeluj�ca  do  umysłów.  
Umysł,  to  co�  wi�cej  ni�  rozum  dyskursywny  operuj�cy  tylko  logik�  
ziemsk�,  i  najprostszymi  obiektami  my�lenia  -  poj�ciami.  Umysł,  to  
równie�  �wiat  idei  nie  poddaj�cy  si�  temu,  co  logicy  nazywaj�  
rachunkiem  zda	,  a  co  z  zakresu  czynno�ci  rozumu  ludzkiego  
mog�  na�ladowa�  obecne  i  przyszłe  generacje  komputerów.   
 Rozpoczyna  si�  ta  praca  umysłowa  od  rzeczy  bardziej  
prostych.  Najpierw  kapłan (czasem  subdiakon  lub  diakon)  czyta  (lub  
w  uroczystym  nabo�e	stwie  -  �piewa)  lekcj�  po  czynnej  stronie  
ołtarza ,  a  zwan�  wła�nie  stron�  lekcji  lub  czasem  południow�  
stron�  ołtarza  (je�li  w  rzeczywisto�ci  ołtarz  nie  jest zorientowany,  to  
znaczy  ustawiony  na  wschód,  wtedy  „strona  południowa”  le�y  
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bynajmniej  nie  po  stronie  południowej  ołtarza).  Łaci	ski  wyraz  lectio,  
od  którego  poszła  polska  nazwa  lekcji  oznacza  po  prostu  ‘czytanie’,  
ale  nam  si�  kojarzy  ze  szkoln�  nauk�,  co  w  tym  przypadku  nie  
jest  bł�dem.  Oto  z  tej  strony,  apeluj�cej  do  prawej  strony  naszego  
ciała,  do  strony  czynnej.  czytany  jest  fragment  Pisma  �wi�tego,  
jaka�  jego  ksi�ga  pisana pod  natchnieniem  Ducha  �wi�tego,  ale  
pisana  przez  człowieka  w  jego  własnym  imieniu.  W  tej  ksi�dze  ów  
natchniony  autor  uczy  nas,  poucza.  Je�li  taka  ksi�ga  nawet  
zawiera  słowa  Bo�e  (jak  na  przykład  listy  �wi�tego  Pawła,  gdzie  s�  
przytaczane  słowa  Chrystusa),  to  cytuje  si�  je  po  to,  aby  je  
nast�pnie  skomentowa�. Słowa  lekcji,  nawet  je�li  s�  słowami  
proroczymi,  nie  wychodz�  poza  zakres  twórczo�ci  ludzkiej,  cho�  
twórczo�ci  natchnionej.  Czytanie  zaczyna  si�  wi�c  od  prostej  
zapowiedzi,  na  przykład  >>Czytanie  listu  błogosławionego  Pawła  
Apostoła  do  Koryntian<<,  >>Czytanie  Pie�ni  nad  Pie�niami<<   lub  
podobnie.  Po  sko	czonym   czytaniu  uczestnicy  odpowiadaj�  równie  
prostym  >>Bogu  dzi�ki<<.  Nast�pnie  celebrans  odmawia  jeszcze  
kilka  wezwa�  b�d�cych  przewa�nie  uzupełniaj�cymi  urywkami  innych  
ksi�g  Pisma  �wi�tego,  w  niektóre  dni  w  roku  odmawia  jeszcze  
jaki�  hymn  (sekwencj�  mszaln�)  i  sam,  albo  asystuj�cy  diakon  
przechodzi  do  czytania  której�  z  czterech  Ewangelii  -  ksi�g  
opisuj�cych  �ycie  Boga  Człowieka  i,  co  najwa�niejsze,  
zawieraj�cych  Jego  słowa.   
 Ewangelie  zostały  równie�  spisane  przez   ludzi,  ale  nie  
zawieraj�  opinii  i  s�dów  ludzkich  lecz  opis  czynów  i  słów  samego  
Zbawiciela.  Dlatego  przypisuje  si�  im  w�ród  ksi�g  �wi�tych  
wyj�tkowe  znaczenie.  Czyta  si�  Ewangeli�  ze  strony  „północnej”  
ołtarza,  tej,  która  apeluje  do  naszej  lewej  strony  ciała,  strony  
biernej.  Zebrani wysłuchuj�  Ewangelii  stoj�c.  Celebrans,  czy  
asystuj�cy  mu  inny  duchowny  nie  czyta  Ewangelii  od  razu  tak,  jak  
to  jest  z  czytaniem  lekcji,  lecz  wpierw  modli  si�  zwrócony  
pochylon�  głow�  ku  �rodkowi  ołtarza  o  błogosławie	stwo  dla  jej  
wła�ciwego  odczytania.  Wspomina  Izajasza  proroka,  któremu  usta  
zostały  oczyszczone  ognistym  kamykiem;  prosi  o  podobne  
oczyszczenie  swoich  ust.  (W  Mszach  �wi�tych  �ałobnych,  ta  
modlitwa  jest  nieco  skrócona,  bo  wtedy  prosimy  o  wi�cej  łask  dla  
zmarłych,  a  mniej  dla  odprawiaj�cych).  Potem  maj�cy  odczyta�  
Ewangeli�  błogosławi  zebranych  >>Pan  z  wami<<  i  gdy  oni  
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słowami  >>i  z  duchem  twoim<<  odpwiedz�  �yczeniem,  aby  w  
duchu  czytaj�cego  był  sam  Pan,  mo�e  on  zapowiedzie�  co  b�dzie  
czytane  >>czytanie  �wi�tej  Ewangelii  według   �wi�tego...<<,  co  
zostaje    powitane  przez  wszystkich  uczestników  wykonaniem  trzech  
małych  znaków  krzy�a  na  czole,  krtani  (ustach)  i  sercu  oraz  
dzi�kczynieniem  >>Chwała  Tobie  Panie<<. 
 Dopiero  po  tych  przygotowaniach  zostaje  odczytany  
wyznaczony  na  dany  dzie	  fragment  Ewangelii.  Po  zako	czeniu  
czytania  czytaj�cy  Ewangeli�  lub  główny  celebrans  całuj�  ksi�g�  w  
miejscu,  w  którym  rozpocz�ł  czytanie  mówi�c  >>Przez  słowa  �wi�tej  
Ewangelii   niech  b�d�  zgładzone  winy  nasze<<  na  co  wierni  
odpowiadaj�  >>chwała  Tobie,  Chryste<<. 
 Ta  szczególna  oprawa  czytania  Ewangelii,  znacznie  bardziej  
rozwini�ta  od  oprawy  czytania  lekcji,  uczy  odró�nia�  posta�  samego  
Syna  Bo�ego  i  to  co  dotyczy  Jego  czynów  i  słów,  od  postaci,  
czynów  i  słów  najwi�kszych  nawet  m��ów  Bo�ych:  apostołów,  
proroków  i  prawodawców.      
 Po  odczytaniu  Ewangelii,  w  niektóre  dni  zostaje  wygłoszona  
nauka  przez  duchownego  stoj�cego  po  stronie  Ewangelii  lub  z  
ambony  (która  prawidłowo  te�  powinna  sta�  po  „północnej”  stronie  
ko�cioła  czy  kaplicy).  Nauka  w  tradycji  mariawickiej  zawsze  
powinna  tłumaczy�  sens  czyta	  mszalnych,  zwłaszcza  Ewangelii,  
mówi�  o  sprawach  duchowych.  Nie  powinna  natomiast  dotyczy�  
dóbr  tego  �wiata,  na  przykład  problemów  politycznych,  ani  spraw  
materialnych  danej  parafii  czy  innej  placówki  -  na  to  jest  czas  i  
miejsce  na  sali  zebra	  parafialnych,  a  krótkie  komunikaty  mog�  by�  
powielane  na  pi�mie  lub  komunikowane  ustnie  po  zako	czonym  
nabo�e	stwie.  Nauka  mszalna  zwana  równie�  kazaniem  lub  homili�,  
ma  by�  przybli�eniem  czyta	  mszalnych  i  dalszym  ci�giem  
przygotowania  do  nast�puj�cych  po  niej,  coraz  bardziej  �wi�tych  
mszalnych  czynno�ci.    Nauka  wygłaszana  bywa  z  „północnej”  strony  ołtarza,  ze 
strony  Ewangelii.  To,  co  mówi  kaznodzieja  powinno  by�  czym�  
nadaj�cym  si�  do  wewn�trznego  prze�ycia.  Gdzieniegdzie  nawet  
nauk�  nazywaj�  słowem  Bo�ym,  co  nie  jest  najlepsz�  nazw�,  gdy�  
najbardziej  nawet  uduchowiony  człowiek  nie  mo�e  swoich  
wypowiedzi  równa�  ze  słowem  Bo�y  dopiero  co  odczytanym  w  
Ewangelii.  Nie  mniej  nie  jest  to  przemówienie  maj�ce  by�  podstaw�  
dyskusji,  ale  słowa  powiedziane  „od  ołtarza” ,  które  powinny  by�  
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przyj�te  prosto  i  z  serdecznym  prze�yciem.  Oczywi�cie  główn�  
odpowiedzialno��  za  to,  aby  to  si�  tak  mogło  sta�  ponosi 
kaznodzieja.  Dlatego  głoszenie  nauki  w  ko�ciele  jest  rzecz�  
niezmiernie  odpowiedzialn�.  Ka�da  homilia  powinna  by�  dobrze 
przygotowana  zarówno  od  strony  tre�ci  jak  i  formy.        

 
 Tu  dwie  uwagi  historyczne.  Pierwsza:  W  dawnych  rytuałach  
mszalnych  było  wi�cej  czyta	.  Najstarsza  msza  �wi�ta  wywodz�ca  si�  z  
tradycji  �wi�tego  Jakuba  Brata  Pa	skiego,  do  dzi�  odprawiana  w  dniu  tego  
�wi�tego  w  Jerozolimie  oraz  w  kilku  innych  prawosławnych  �wi�tyniach  na  
�wiecie,  ma  ich  trzy:  najpierw  si�  czyta  fragment  Starego  Testamentu,  
potem  wyj�tek  z  Ewangelii,  potem    z  listów  apostolskich,  jako  komentarz  do  
Ewangelii,  poczem  nast�puje  homilia,  któr�  z  reguły  wygłasza  główny  
celebrans.  Nale�y  zauwa�y�,  �e  odpwiada  to  kolejno�ci  ksi�g  samego  Pisma  
�wi�tego:  Stary  Testament,  Ewangelie,  inne  ksi�gi  Nowego  Testamentu.  W  
niektórych  nowowymy�lonych  obrz�dkach  wprowadzono  ostatnio  równie�  trzy  
czytania.  Ich  kolejno��  jest  jednak  istotnie  odmienna  od  owej  
wczesnochrze�cija	skiej.  Wyj�tek  z  Listu  apostolskiego, lub  innej  ksi�gi  
Nowego  Testamentu  czytany  jest  mi�dzy  czytaniem  Starego  Testamentu  a  
Ewangeli�.  Powoływanie  si�  wi�c  w  tym  wypadku  na  dawn�  tradycj�  
chrze�cija	sk�  nie  jest  słuszne.             
 I  druga  uwaga:  Za  czasów  Mateczki,  jak  mnie  upewniali  starsi  
kapłani,  zawsze  - oprócz  sytuacji  wyj�tkowych -  nauka  w  ko�ciołach  
mariawickich,  podobnie  jak  we  wszystkich  katolickich,  była  wygłaszana  zaraz  
po  czytaniach  mszalnych.  Po  �mierci  Mateczki,  a  zwłaszcza  w  gor�cych  
czasach  wprowadzania  „nowo�ci”  a  potem  w  okresie  kontrowersji  i  rozłamu,  
niezmiernie  wa�ne  stały  si�  ró�ne  zarz�dzenia,  wyja�nienia,  rozporz�dzenia,  
które  ogłaszano  razem  z  tre�ci�  nauk.  A  ludzie,  zwłaszcza  na  wsiach,  
spó�niali  si�.   
eby  sprawy  organizacyjne  docierały  do  wszystkich,  równie�  
do  spó�nionych,  przeniesiono  czas  nauki  na  koniec  Mszy  �wi�tej.  Po  kilku  
latach  wygłaszanie  nauki  po  ko	cu  klub  przy  ko	cu  nabo�e	stwa  stało  si�   
nieomal  zasad�.  I  do  dzi�  tak  zostało  w  wielu  mariawickich  parafiach.  
Słyszałem  nawet,  jak  zarzucano  parafiom  gdzie  si�  nauk�  wygłasza  po  
Ewangelii,  �e  stosuj�  si�  do  zwyczajów  rzymskich.  Wynika  to  z 
nieznajomo�ci  historii  Ko�cioła.  Głoszenie  nauk  zaraz  po czytaniach  
mszalnych  to  nie  na�ladownictwo  jakiegokolwiek  innego  wyznania,  ale  
piel�gnowanie  (czasem  powrót  do)  pierwotnych  mariawickich  obyczajów,  
obyczajów  zgodnych  ze  struktur�  Mszy  �wi�tej.  Oczywi�cie  je�liby  
gdziekolwiek  ten  powrót  miał  wywoływa�  sprzeciw  parafian,  wprowadzanie  go  
na  sil�  byłoby  całkiem  niewła�ciwe.  Nale�y  wpierw  dokładnie  problem  
wytłumaczy�,  a  dopiero  potem  wprowadzi�  prawidłowy  zwyczaj.  W  ka�dym  
razie  jest  prawidłowe,  aby  uczestnik  Mszy  �wi�tej  opuszczał  budynek  
ko�cielny  nie  pod  ostatnim  wra�eniem  słów  kaznodziei,  ale  nios�c  prze�ycie  
przyj�tej  Komunii  �wi�tej,  i  błogosławie	stwa  jakie  daje  sam  mszalny  rytuał.  
Chyba  �aden  kaznodzieja  nie  b�fdzie  uwa�ał,  �e  jego  słowa s�  wa�niejsze  
od   �wi�tych  tekstów  mszalnych.                   
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 Wła�ciw�  chwil�  dla  wygłoszenia  nauki  jest  -  jak  napisałem -   
moment  po  odczytaniu  Ewangelii,  ale  od  tej  zasady  mo�na  i  nale�y  
odst�powa�  w  szczególnych,  umotywowanych  sytuacjach.  Je�li  na  przykład  w  
czasie  Mszy  �wi�tej  przed  sakramentaln�  spoiwiedzi�  jest  wygłaszana  nauka  
spowiednia,  nale�y  zarówno  spowied�,  jak  i  nauk�  ustawi�  tu�  przed  
Komuni�  �wi�t�.  Je�li  do  parafii  przyje�d�a  biskup  na  wizytacj�  i  chce  
przemówi�  do  parafian  oficjalnie,  w  ko�ciele  ale  nie  w  sprawach  zwi�zanych  
z  czytaniami  mszalnymi,  to  post�pi  prawidłowo,  je�li  swoj�  nauk�  wygłosi  po  
ostatniej  Ewangelii.  Podobnymi  wyj�tkowymi  sytuacjami  s�  ró�ne  �wi�cenia  
czy  to  osób  (�wi�cenia  kapła	skie),  czy  rzeczy.  Jest  wi�c  zupełnie  
prawidłowe,  je�li  si�  wygłasza  nauk�  o  �wi�ceniu  gromnic,  wygłosi�  j�  przed   
Msz�  �wi�t�  gdy  te  gromnice  maj�  by�  po�wi�cone,  a  nauk�  o  winie  
janowym  całkiem  na  ostatku  tu�  przed  po�wi�ceniem  tego�  wina.   

 Trzeba  te�  zwraca�  uwag�,  aby  tych  nauk  nie  było  za  wiele.  W  
zasadzie  powinna  by�  w czasie  jednej  Mszy  �wi�tej  jedna  nauka.  Je�li  jest  
ona  przed  spowiedzi�,  nie  trzeba  innej  nauki  po  Ewangelii.  Je�li  w  Niedziel�  
Palmow�  wygłosz�  nauk�  o  palmach  przy  ich  po�wi�ceniu,  nie  powinienem  
ju�  mówi�  drugiej  nauki  ogólnej. 
 Byłem  kiedy�  �wiadkiem  uroczysto�ci  parafialnej  w  której  na  
pocz�tku  proboszcz  w  dłu�szym  przemówieniu  powitał  go�ci,  potem  po  
Ewangelii  jeden  z  go�ci  wygłosił  kazanie,  przed  Komuni�  �wi�t�  była  
dłu�sza  nauka  spowiednia,  po  ostatniej  Ewangelii  -  homilia  najbardziej  
dostojnego  go�cia,  potem  proboszcz  obszernie  dzi�kował  go�ciom,  chórowi,  
orkiestrze  i  wszystkim  obecnym  przytaczaj�c  cytaty  z  Pisma  �wi�tego  i  je  
rozwijaj�c,  potem  rozpocz�to  procesj� ,  po  której  przeczytano  ju�  tylko  
krótkie,  pi�ciominutowe  ogłoszenia  parafialne.  Słowem  było  sze��  mów  w  
czasie  jednej  Mszy  �wi�tej,  które  j�  całkowicie  przygniotły.  Wprost  nie  było  
spokojnego  czasu,  aby   prze�y�  wspaniałej  i  gł�bokiej  tre�ci  rytuału  
mszalnego.  A  wystarczyłaby  jedna  homilia  i  jedne  ogłoszenia  parafialne. 
 Po  nauce,  je�li  jest  ona  wygłaszana,  lub  bezpo�rednio  po  Ewangelii,  
w  dni  �wi�t  ko�cielnych  odmawia  si�  lub  �piewa  Symbol  Wiary  (Wierz�).  
Jest  to  jakby  podsumowanie  całej  nauki,  mo�na  te�  wypowiedzenie  tego  
symbolu  interpretowa�  jako  potwierdzenie  ze  strony  całej  kongregacji  
wiernych,  �e  przyj�li  wnioski  płyn�ce  z  czyta	  Pisma  �wi�tego  i  wygłoszonej  
nauki.  Celebrans  wraz  z  asyst�  na  słowa  >>zst�pił  z  niebios<<  kl�ka,  je�li  
Msza  �wi�ta  jest  recytowana,  a  je�li  �piewana  -  schodzi  ze  stopni  ołtarza  i  
tam  dopiero  przykl�ka.  Na  słowa  >>i  stał  si�  człowiekiem<<  nisko  pochyla  
głow�.  Bóg  w  tajemnicy  stania  si�  człowiekiem  poni�ył  si�  najgł�biej  dla  
naszego  zbawienia.  Na  słowa  >>ukrzy�owan  te�  za  nas<<   celebrans  
powstaje.  Uznajemy  bowiem  �e  ofiarne  wywy�szenie  Chrystusa  na  Krzy�u  

PRACA  nad  sob�  - zeszyt  35 - listopad  2004                                                                 
30 
 
było  jego  chwał�,  cho�  ludzie  niewierz�cy  widzieli  w  ukrzy�owaniu  ha	b�  
tego,  który  głosił  si�  Synem  Bo�ym. 

 I  tu  znów  uwaga:  O  tym  kiedy  nale�y  ukl�kn��,  kiedy  schyli�  
głow�,  a  kiedy  powsta�  uczono  mnie  i  wraz  ze  mn�  przygotowuj�cych  si�  
do  kapła	stwa  tak,  jak  tu  napisałem,  zgodnie  zreszt�  z  starymi  rubrykami  
mszalnymi.  W  latach  siedemdziesi�tych  kilku  kapłanów  zacz�ło  trwa�  w  
pozycji  kl�cz�cej  równie�  przez  słowa  Symbolu  Wiary  mówi�ce  o  
ukrzy�owaniu.  Potem  na�ladowali  ich  inni.  Dzi�  nawet  niektórzy  dobrzy  
liturgi�ci  poszli  za  ich  przykładem  nie  zdaj�c  sobie  sprawy,  �e  tak�  postaw�  
przyznaj�  niejako  racj�  tym,  którzy  w  ofierze  krzy�owej  Chrystusa  widz�  
Jego  ha	b�  i  poni�enie,  a  nie  podwy�szenie,  jak  On  sam  o  tym  mówi  (Jan  
12:32).  Dobrze  b�dzie  oczy�ci�  Ko�ciół  Mariawitów  z  tego  zwyczaju,  który  
si�  wkradł  przez  oczywist�  pomyłk�.        

 
 Uczestnicy  Mszy  �wi�tej  wysłuchawszy  nauki  i  odmówiwszy   
lub  od�piewawszy  Symbol  Wiary,  lub  je�li  ich  nie  było,  
bezpo�rednio  po  Ewangelii  ko	cz�  prac�  umysłow�,  
przygotowawcz�  i  s�  gotowi  do  udziału  w  drugiej,  podstawowej  
cz��ci  Mszy  �wi�tej  -  ofiarowaniu.                      
 

brat  Paweł            
======================= 

RECENZJE,  POLEMIKI                                         � 

Rzymskokatolickie  imprimatur ���� 
dla  pism arcybiskupa M. Michała  Kowalskiego  

 
 Gdyby  za  �ycia  arcybiskupa  Marii  Michała  Kowalskiego  kto�  powiedział,  
�e  jego  listy  pasterskie  uka��  si�  w  rzymskokatolickim  wydawnictwie  z  
diecezjalnym  nihil  obstat  i  imprimatur,  uznano  by  to  za  fantazj�.  A  oto  fantazja  
stała  si�  faktem.  Dopiero  teraz  dowiedzieli�my  si�,  �e  w  ubiegłym  roku  ukazał  si�  
zebrany  przez  ksi�dza  profesora  Edwarda  Warchoła  zbiór  listów  pasterskich  i  
takich�  odezw  Arcybiskupa  bez  �adnych  komentarzy,  czy  uwag  merytorycznych,  a  
tylko  z  wst�pem  natury  formalnej,  w  którym  powiedziano,  �e  zbiór  ze  wzgl�du  na  
trudny  dost�p  do  wszystkich  materiałów  mariawickich  mo�e  nie  by�  kompletny1. 
 Na  odwrocie  strony  tytułowej  czytamy,  �e  nihil  obstat  dał  w  
imieniu  diecezji  Radomskiej  w  Radomiu  ks. dr  Maciej  Korczy�ski  za�  
imprimatur  ks.  Stefan  Siczek  -  Wikariusz  Generalny  i  ks.  Marek  Fituch  -  
Wicekanclerz . Przecieram  okulary  nie  wierz�c  własnym  oczom,  a  
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zw�tpiwszy  we  własne  wiadomo�ci  filologiczne  zagl�dam  na  wszelki  
wypadek  do  słownika  łaci�skiego  z  którego  wynika,  �e  nihil  obstat  
znaczy,  �e  nic  nie  stoi  na  przeszkodzie  (aby  ksi��k�  wyda�).  Za�  w  
słowniku  wyrazów  obcych2 dało  mi  si�  znale��:  >>imprimatur  [...]  formuła  
nadrukowywana  na  ksi��kach  tre�ci  religijnej  uznanych  przez  władze  
ko�cioła  rzymskokatolickiego  za  zgodne  z  duchem  tego  wyznania<<.  A  
wi�c  ta  ksi��ka  autorstwa  mariawickiego  arcybiskupa  składaj�ca  si�  z  jego  
listów  i  odezw  pasterskich  została  jednak  uznana  za  zgodn�  z  duchem  
Ko�cioła  Rzymskokatolickiego.  Rado��  byłaby  jeszcze  wi�ksza,  gdyby  si�  
j�  dało  kupi�.  Wielu  mariawitów  by  kupiło.  Niestety  w  wydawnictwie  
diecezjalnym  uprzejmie  odpowiadaj�,  �e  nakład  jest  wyczerpany,  a  od  
osób,  które  ju�  w  roku  ubiegłym  nie  mogły  jej  naby�,  otrzymałem  poufn�  
informacj�,  �e  prawie  cały  nakład  został  wykupiony  nast�pnego  dnia  po  
wydrukowaniu  ksi��ki.  Ale  to  w  ko�cu  oboj�tne.  Nawet  je�li  absolutnie  
cały  nakład  zostałby  wykupiony  i  spalony  na  stosie,  fakt  �e  taka  ksi��ka  
raz  uzyskała  rzymskokatolickie  imprimatur  jest  wielce  znacz�cy.  Jeden  z  
nielicznych  kr���cych  po  �wiecie  egzemplarzy  udało  mi  si�  mie�  w  r�kach  
przez  cał�  godzin�.  Tego  było  za  mało  na  gł�bsze  studiowanie.  Zauwa�y�  
tylko  mogłem  pewien  ciekawy  fakt.  Otó�  listów  i  innych  tekstów  brata  
arcybiskupa  Michała  jest  razem  57.  Pierwszy  z  nich  jest  datowany  31 XII  
1909,  za�  pozostałe  56  rozło�one  s�  pomi�dzy  datami  18  V  1922  -  7  XII  
1938.  Słowem  z  okresu  trzynastu  lat  jest  tylko  jeden,  za�  z  dalszych  lat  
szesnastu  - a�  56.  No  tak,  wydawca  si�  przecie�  zastrzega,  �e  mo�e  nie  
wszystkie  zamie�cił. 
 Wobec  sensacyjnego  faktu  wydania  tej  ksi��ki  blednie  wydanie  w  tym  
samym  wydawnictwie  (i  z  tymi  samymi   podpisami  przy  nihil  obstat  i  imprimatur)  
listów  wymienionych  pomi�dzy  biskupami  mariawickimi,  a  rzymskokatolickimi  na  
temat  dopuszczenia  mariawitów  do  jedno�ci  z  Ko�ciołem  Rzymskokatolickim3.  Jest  
to  przedruk  mariawickiej  ksi��ki  wydanej  w  roku  19304.  Tym  razem  nie  dziwi,  �e  
tre��  ksi��ki  jest  uznana  za  zgodn�  z  duchem  wyznania  rzymskokatolickiego.  Jak  
wynika  z  tre�ci  listów,  mariawici  chcieli  wówczas  pertraktowa�  o  przyj�cie  ich  do  
jedno�ci  w  cało�ci,  jako  organizacji  mariawickiej.  Otrzymali  za�  odpowied�,  �e  do  
jedno�ci  mo�e  by�  przyj�ty  ka�dy  indywidualny  mariawita,  który  wyrazi  skruch�  i  
wyrzeknie  si�  Dzieła  Miłosierdzia,  natomiast  z  organizacj�  mariawick�  jako  tak�  
Ko�ciół  Rzymskokatolicki  nawet  pertraktowa�  nie  b�dzie.  Jest  to  wa�ny  historyczny  
dokument.  I  niew�tpliwie  zasłu�ył  na  wznowienie  po  73  latach.  Pierwsze  wydanie  
tego  dzieła  jest  starannie  przechowywane  w  wielu  domach  mariawickich. 
 Taka jest optymistyczna tre��  tych notatek  zast�puj�cych  recenzje, a 
ksi�dzu profesorowi  Edwardowi  Warchołowi  - cho�  bynajmniej  nie  
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podzielamy  wszystkich  jego  pogl�dów  na  Dzieło  Wielkiego  Miłosierdzia -  
nale�y  si�  wdzi�czno��  za  promowanie  zainteresowania mariawityzmem  w  
�rodowisku  rzymskokatolickim.   

brat  Paweł 
__________________ 
1 Abp  Jan  M.  Michał  Kowalski   Listy  i  odezwy  pasterskie,  232  strony, Sandomierz  2003. 
2  Słownik  wyrazów  obcych 17.000 wyrazów - Pa�stwowy  Instytut  Wydawniczy,  720  stron,  
Warszawa  1963. 
3 Wymiana  prywatnych  listów  mi�dzy  biskupami  mariawickimi  i  rzymskokatolickimi...  156  
stron,   Sandomierz  2003   
4  Korespondencya  mi�dzy  biskupami  Maryawickiemi  a  Rzymsko-Katolickiemi w  sprawie  
pojednania,  150  stron, Płock 1930. 
 

===================================== 
OPOWIE	CI Z NIEDOPISANYM MORAŁEM 
 
 

�����
  
 

Po  zmroku  obserwowa�  mo�na  trzy  typy  okie�  w  mieszkaniach  
Pierwszy,  to  okna  pomieszcze�  w  których  �wiatło  jest  zgaszone  -  te  s�  
czarne.  Drugi  stanowi�  okna  o�wietlone  stałym  �wiatłem  lampy,  �yrandola,  
lampki  nocnej.  Kolor  tego  �wiatła  uzale�niony  jest  od  barwy  firanek,  
jasno�� -  od  grubo�ci  tych�e  firanek  i  mocy  �arówek,  niemniej  �wiatło  jest  
stałe.  Natomiast  na  trzeci  typ  składaj�  si�  okna  uprawiaj�ce  jaki�  
niesamowity,  wielobarwny  taniec.  Zmienia  si�  kolor,  nat��enie,  jasno��  -  
to  okna  pokojów  o�wietlonych  telewizorami;  wida�  je  cz�sto  po  zmroku. 
 Ja  miałem  okazj�  zaobserwowa�  sytuacj�,  kiedy  okna  pokojów  w  
dwóch  ró�nych  kamienicach  ta�czyły  ten  sam  taniec.  Po  prostu  ludzie  w  
dwóch  mieszkaniach  ogl�dali  ten  sam  program.  Wra�enie  było  do��  silne.  
W  obydwu  tych  oknach  pojawiały  si�  te  same  rozbłyski,  miganie  w  ten 
sam  rytm  -  po  prostu  ten  sam  taniec.  Kiedy  popatrzymy  wieczorem  na  
drugi  typ  okien  - o�wietlonych   �wiatłem   stałym -  dostrzegamy  ró�noraki  
kolor  �cian  wewn�trz,  fragmenty  umeblowania,  czasem  kontur  krz�taj�cej  
si�  w  pomieszczeniu  postaci.  I  widzimy,  �e  ka�de  okno,   �yje  swoim  
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indywidualnym,   niepowtarzalnym  �yciem.  Tu  wprost  przeciwnie.  �ycie  
okna  zostaje  wypełnione  w  cało�ci  �wiatłem  ekranu   -  nie  ma  ju�  miejsca  
na  kolor  �cian,  czy  kontury  ludzkie  wewn�trz.   Ja   obserwowałem  tylko  
dwa  okna,  ale  na  pewno  było   ich  wi�cej   w  mie�cie  i  pewnie  w  kraju.  
Wszystkie   te  okna  drgały  w  ten  sam  rytm.  Jakby  ta�czyły  pod  batut�  
jakiego�  dyrygenta.  Ja  widziałem  tylko  ich  bezd�wi�czny  ruch,  ale  przecie�  
za  ich  szybami  rozbrzmiewał  d�wi�k.  Do  uszu  wszystkich  ludzi  
ogl�daj�cych  wtedy  ten  program,  czy  film,  dochodził  ten  sam  d�wi�k,  ten  
sam  tekst,  ta  sama  muzyka.  Telewizory   reagowały  jednocze�nie  na  znaki  
dyrygenta,  którego  batut�  jest  maszt  telewizyjny.  Muzycy  tej  orkiestry  - 
odbiorniki  -  s�  dzi�  w  prawie  ka�dym  mieszkaniu  i  po  zmroku  mo�na  
dostrzec  wyra�nie,  �e mieszkania  ludzi  ta�cz�  tak,  jak  ta  orkiestra   -  
telewizja  -  zagra. 
 

Dawid  Rudnicki�
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